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Wiadomości kraiowe.

Z B e r l i n a  dnia 30. Lipca.
Jego Królewiczowska Mość, Xi^źę Karol 

Pruski, powrócił tu z Cieplic.
Ces. Rossyiski strzelec połowy WoernofF, 

wyieckał gońcem do Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.

N  i t  m c y .
_ Z E m s pisz^ pod dniem tg. Lipca: „Ła­

zienki nasze, zaszczycone od kilku tygodni 
obecnością Jego Królewiczoskióy Mci Xi|źę- 
cia Fryderyka Pruskiego, dozńaią, od  wczo- 
ray nieocenionego szczęścia przybycia Jego

Królewiczoskiey Mci, Xiąźęcia Następcy tro. 
nu  Pruskiego, w towarzystwie Jey  Królewt- 
czoskiey  ̂M ci, Dostoyney Jego Małżonki. 
W  chwili, w którey N N. Państwo wysiedli 
do przyrządzonego na to hotelu , puszczono 
z  mostu racę, .co było hasłem rozpoczęcia 
uroczystości powitania, z woli Jego  Królewi- 
czoskiey M ci, Xiążęcia Fryderyka, urządzo­
nych. W  okamgnieniu zachuczały działa 
z przyległych gór, a na iedney z naypiękniey- 
szych, na lewym brzegu rzeki L ah n y ,  zaia- 
sniała w  naypysznieyszem oświeceniu 1500 
lamp cyfra Jey Królewiczoskiey M ci,  33 stóp 
wysokości maiące JE. C hór muzyki, w czół­
nie pięknie ogniem greckim oświeconem pły­
wając po rzece L ahn pod oknami NN. Króle- 
wiczostwa, wykonywał różne wyborne sztuki. 
Na zakończenie puszczono oświecony balon. 
Takie nasz Xiąź.ę niepominął niczego, a b y  
z swey atrony iak nayhardziey uprzyjemnić tu 
pobyt Naydostoynieyszyrn Gościom, i zrado-- 
ścię znayduiemy i tu stwierdzanie następują
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icych wyrazów-:
W przy iaźn i  M o n a r c h o w i e  gdy  się  odwje-

dzaią,
W t e n c z a s  sob ie  n a r o d y  d ło ń  b ratnią  p o ­

da ią .“
D z i e n n i k  Frarikfor lski  b r on i  wciąż Dos t rze -  

gacza W s c h o d n i e g o  p rze c iw nap a śc io m  m ia ­
no w ic i e  d z i en n ik ó w  francuskich .  I t a k  w n a y -  
n ow szy  rn sw ym  n u m e r z e  po w ia da  o n ,  iż k u ­
p iec  Stswraki. ,  na  k tó rego świadec two  od w o -  
łuies. ię G o n i e c  F rancusk i ,  z a p e w n e  iest zmy- 
śloną. osobą.

D  bm Ro ts zy ld ów  zawar ł  z R z ą d e m  W .  Xią- 
żęcia H es k i eg o  pożyczkę  na  6 m i i i io nó w  Z ł o ­
tych  p o  4 o d  sta.

N  i d e r l  a n d  y.
Z  B r u x e l l i  ,dnia 23. L ip c a .

Je g o  Kro l ewiczoska  Mo ść  N as t ępc a  t r o n u  
Prus k i ego  p r zy by ł  tu dn ia  20. i s t anął  w h o te lu  
B e l l e v u e .  N az a i u t r z  w towarzys twie  Xięs twa  
F ry d e ry ko s t w a  zwiedz i ł  kośc ioł  ś ,  Gudu l i .

Skwar był  tak n a d z w y c z a y n y  w os ta tnich 
d n i a c h ,  i i  k i lku ludz i  z n a le z io n o  n ie ż y w y c h  
n a  ulicy.

F  r  a n c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  23., L i p c a .

O  p r zy by c iu  A r c y - B i s k u p a  P a r ys k i eg o  do  
R z y m u  do w ia d u i e m y  s ię  co nas tę pn ie  : „ L e o  
X I I .  chcia ł  p rzy iąć  A r c y - B i s k u p a  w  sw e  o-  
b i ę c i a ,  l ecz  o n  rzuci!  s ię  do n ó g  i ego.  W e ­
szli  po te m ci way W .  W i k a r y u s z e  i wszyscy na  
ko l an ac h  od ebra l i  od P ap ie ża  b ło go s ł aw ie ń­
stwo dla mi l l io ns  dusz .55

D nia  20. m,  b.  wysz ły d w i e  nas tępu iące  u-  
s tawy Kró lewskie ,  ko n t r asy g n ow an e  p rze z  B i ­
skupa  H er rno po l i t a ńsk ieg o  : I )  Karo l  X . i t . d .
Z w a ź a i ą c ,  iak w aż n ą  i est  r zeczą,  aż eb y  w ko­
ściel e gal l ikańskim świat ło i  n a u k i ,  k tó r emi  
s i ę  za p a n ow a ni a  p r z o d k ó w  N a s z y c h  o d zn a­
c z a ł ,  p rze sz ły  s p a d k ie m  i na  czasy nas tępne ,  
na r apor t  N as zeg o  Mini s t r a  sp raw d u c h o w n y c h  
i p u b l i c zn e go  oś w ie ce n ia ,  rozkaza l i śmy  i roz-  
k3 zu ie m y iak n as tę p n i e :  „ 1 )  W  P ary żu  ma
b y ć  us ta no w io ny  cen t ra lny  ins tytut  wyższych  
n a u k  d u c h o w n y c h .  2)  In s t y tu t  t en składa s ię  
z  w yb o ru  o s ó b ,  w e d łu g  p r z e z n a c z e n ia  Bi sku­
p ó w  d ye c ez a l n yc h .  N ie  mo ż e  do  n ie g o  nikt  
b yć  p r z y i ę t y m ,  kto n ie  iest w y św ię c o n y  na

ka p ł an a  i n i e  o d b y ł  r e g u la rn i e  kur su f i lozofi­
cz n eg o  t t e o lo g ic zn e g o .  W s z y s c y  maią  b ro ­
n i e  p u b l i c zn yc h  tw ie r d z e ń  w Sorbo-nnie* 
w obe cn ośc i  P a r y sk ic h  P ro f es s o ró w  i D o k ­
to rów  teolog i i .  3) N ac ze ln ic y  tego ins ty tutu 
o d  N as  b ę d ą  m ia n o w a n i ,  a to na p rzeds tawie ­
n i e  ob r an e y  p r z e z  Nas  K o m m is sy i  -ducho- 
w n e y ,  d o  którey- A rc y -B is k u p i  Pa rys cy  ,nale- 
źć̂ j i za  ra por t e ni J saszego .Ministra sp ra w  du-  
. c h o w n y th  i pu b l i cz ne go  oświecen ia .  4) T a i  
K o m m is s y a  rna. sobie p o l e c o n e  u ło ż e n ie  statu­
tów i r e g u ł  p o m i e n i o n e g o  ins t y tu tu ,  k tóre  do 
N a s z e g o  za tw ie rd z en ia  rnaią być p r z e ł o ż o n e .  
3)  N a s z e m u  Mi n i s t r ow i  Sekreta rzowi  S,tanu 
w wydzia le  sp ra w  d u c h o w n y c h  i o św iece n ia  
p u b l i c z n e g o  po le ca  s ię  w y ko n an ie  n in ie y sz ey  
us tawy  —  I I )  Karol  X .  i t. d.  Zapa t ru iąc  
s ię  na N a s z e  r o z p o r z ą d z e n i e  d a t yd z i s i ey sz ey  
tyczące s ię  c e n t r a ln e g o  ins tytutu dla wyższych 
d u c h o w n y c h  s tudiów w P ar y żu ,  po  wys łuc ha­
n i u  r ap or tu  N as z eg o  Min i s t r a  sp raw  d u c h o ­
w n y c h  i t  d. rozkaza l iśmy  ■: 1) N a  cz łonków 
K o m m i s s y i ,  o k tó r ey  mow a w t r zec im a r tyku­
le p o m i e n i o n e g o  r o zp o r zą d ze n i a ,  m ia n o w a n i  
-są: N a s z  K u zy n ,  K ardyna ł ,  S i ą ż ę d e  Lafare* 
A r c y - B i s k u p  z S e n s ,  P a r  F r a n c y i ,  M in i s t e r  
S t a n u ,  K aw al e r  nas zych  o r d e r ó w ;  A r c y - B i -  
skup P a r y s k i ,  P a r  F r a n c y i ;  A r c y  Bi skup  w 
Be san ę .o n , P a r  F r a n c y i ,  R a dz c a  S tanu  ; de  
Bo  v e t ,  by ły  A r c y - B i s k u p  T u l u z k i ;  Bi skup 
M o n tp e l l i e r sk i ;  Bi skup Am bia ńsk i ,  P a r  F r a n ­
cy i ;  Bi skup V i v i e r s ;  X.iądz De s j a rd in ,  G e n e ­
ra lny  VVikaryusz a rc h i d ye c ez y i  Pa ry sk iey ;  
X .  B u r n i e r - F o n t a n e l ,  D z i e k an  fakul tetu t e o ­
log ic zn eg o  w  P a r y ż u ;  X.  de la C h a p e l l e ,  ie- 
d e n  z N a s z y c h  Ja łm u ź n ik ó w ,  D y r e k to r  sp raw 
duchowmych?  X .  A u g e ,  były W .  Wi karyu sz ,  
D o k to r  S o r b o n n y .  2) N a s z e m u  M in i s t r o w i  
i  t. d . “

G e n e r a ł  G o u r g a u d  mów i  m ię d zy  i n n e m i  w 
sw ym r oz b io r ze  dzie ł a  H r a b i  S eg ur :  „ N i e -
chay  s ię  uspoko i  wielki  c i eń  N a p o l e o n a !  
P o dcz as  k iedy n ie w dz ię cz n i  chydz ą  i ego pa ­
mią tkę ,  lud  od daw ać  m u  będ z ie  sp r awied l i ­
w o ść ;  _ b łogos ławić  b ęd z ie  i ego p am ią t kę ,  a 
■w p o z i o m y c h  l e p ia n k a ch  irnie iego wys ławia ,  
n e  będz ie .45 Gwiazda  czyni  p r zy te m  uwagę,  
źe  to i e dna k  iest  g rub iańsk ie  p raw o ,  k tó re  za- 
Ic.azuie p u b l i c zn e go  p o  ulicach wykrzykiwania." 
„ N ie c h  ż y ie  C esarz!“



2'd'aie się,  ialćoby’ G e n e r a ł  G o u rg a u d  n ie  Za­
leci ł  s ię  ż a d n e m u  s t r onn ic twu  swy m r o z b i o ­
r e m  dzieła  H r a b i  Segur .  D la  l ibe ral i s tów u- 
dz ie l en ia  P a n a  Segur  były dość  Hbera łnemi ,  
gdy im o b ez w ar un k o w e  u z n a n ie  N a p o l e o n a  
n i e id z i e ;  ro jal i s tom zaś tern m n i e y  us ł uż y ł  
swem p i s m em  G e n e r a ł  G o u rg a u d  , który n a ­
wet  n i e d o p u sz f z a  prz-ytocznego p r zez  H r a b i ą  
Se g u r  us p r aw ie d l i w ie n ia ,  iż Cesa rz  b y ł  c h o ­
r y ,  i chce go mieć  w o ló y m  od wszelkiey sła­
bości  ludzk iey.  — O to  są. osobis te  pociski  
G e n e r a ł a  G o u r g a u d  p r zec iw H r a b i e m u  Se­
gu r :  „ H r a b i a  S egu r  —- pisze G o ur ga ud  —
n i e  by ł  o b e z n a n y  z in t e resam i ;  N i e  mia ł  
p rzys tępu  ani  do g a b i n e tu ,  an i  do r a d y ,  ani  
do  u rz ę dn ik ów  stanu.  Z k ą d ż e  wziął  swe d o ­
w o d y  ? Z  paszkwi lów lub z r o z m ó w  z os z c z e r ­
cami  N ap o le o na -  — Co  się do tyczy  cz y n ó w  
woyskowyc l r ,  n i e  są -on e  czóm i n n e m  iak p a ­
s m e m  n ie rz e t e ln y c h  p o w i e ś c i , f a łszywych  o- 
b r a z ó w ,  d r o b n y c h  a n e k d o t ,  zazwyczay  z m y ­
ś lo n y c h  i żywc em br anych  z p i s m , k tóre źle 
myś lący  ludz ie  wydawal i :  Zai s t e  n ie s p ra w ie ­
d l iwie  byłoby  , żądać od P a n a  S egu r  w wzg lę­
dz ie  woys ko wy m t e g o ,  czego iego książka 
w  sob ie  n i e  zawiera.  U ż y w a  o n  p raw da  ty ­
tu łu  genera l sk iego ,  lecz gdzież  to on zb ie r a ł  d o ­
św ia d cz en ia ?  Wszy s tk ie  swe s topn ie  o t r zy m ał  
o n  na u r zę dac h  cywi lnych ,  k tó r y m z w y c z a y n a -  
da ie  hafty i szlufy.  By ł  po te m p o p y c h a c z e m  
ad ju tan tów  d w o r u ,  późn i ey  k w at e rm is t r ze m ;  
podcz as  w o y n y  z R os syą  n i e m ia ł  ża d n e g o  i n ­
n e g o  u r zędu .  P a n  S e g u r ,  P ó łk o w n ik  gwar-  
dyi  n a r o d o w e y  Parysk iey ,  do sz ed ł  tym spo so ­
b e m  Marszałkos twa o bo zo w e go ;  P o w r ó c i ­
wszy ,z Rossy i  ustała funkcya  i ego kwate rmi -  
s trzoska, !  z ro b io n o  go G u b e r n a t o r e m  p az ió w — 
urząd- cy w i l n y ,  n i e  inaiący n ic  w oy sko w ego  
w sob ie  p rócz  m u n d u r u .  P ó ź n i e y  p r z e z n a ­
czony  do u tw or zen ia  pó łku  gw ard y i  ho nor o-  
wey w T o u r s ,  w in i en  był- tey okol iczności  z a ­
szczy t ,  odbyc ia kampan i i  1 8 1 4  r o k u  i of iaro­
wan ia  wiernośc i  swoich  gwardys tów Xiąźęc iu  
T a l l e y r a n d  , k iedy Cesa r z  ieszcze s ię  w F o n ­
ta in eb le au  zn ay do w ał . “  P o m i ę d z y  innerni* 
p o c h l e b n e n u  rzeczami-,  k tóre  G e n e r a ł  G o u r ­
gau d  H r a b i e m u  Se gur  p r a w i ,  k ł adz ie  o n  na  
dob i tkę  i nas jępuiącą :  „ O t o ź  ie st  powieść,  
k tó r ą ; n am  dzieiopi s wielkiey a rmi i  w h a y n o -  
wszym stylu romantycznym napisał; napełn ił

on  sWe dk ie ło  opi sami - i’d r o b n o s t k a m i , które ' 
wielk iemi  s łowy  opo wiada .  N i e  d la  nas  to 
takie r o m a n s e ;  gdyż  inaczey  m u s i an o hy  n a ­
zwać h is to ryą  to ,  w  cz em  się  wszystko znay- 
du ie ,  p rócz  prawdy.

Biskup w Gha lo ns  p r z e z n a c z y ł  dla  wsi  
G r a m m o n t  na  m ie ysc e  d o t y c h c z a s o w e g o ,  in ­
n e g o  n a u c z y c ie la ,  k tórego  mieszk ańc y  i ł a ­
w n icy  na ża de n  sposo b  p rzy jąć  nie  chcie l i .  
Bi skup kaz a ł  na  cały m ie s ią c  z a n i k n ą ć  kościół ,  
a  gdy  i to n ie  p o m og ło ,  p o g r o z - i l  Pre fek t  p r z y ­
s ł a n ie m  od dz ia łu  ż a n d a r m ó w  do  w s i .  T o  sku­
tk ow ał o ;  n au cz y c i e l  zos ta ł  in s t a l lowanyrn ł 
kośc iół  o t w o rz o ny m .  P o d o b n i e  po s tą p i ł  s o ­
b ie  Bi skup w wsi M o u r m e l o n ,  gd z i e  m i e ­
szkańcy w zbran i a l i  s ię w yn ie ś ć  z kościoła 
o b r a z u ,  k tóry m u  s ię  n ie p o d o b a ł ,  X tu d o ­
p i e ro  P re fek t  p r zy w ió d ł  m ie sz ka ńc ów  do  p o ­
s łuszeństwa.

N a ka za n o  tu  d z i e w ię ć d n io w e  su pp l i kac ye  
o  deszcz.

G e n e r a ło w ie  S eg u r  i G o u r g a u d  poiedynko^- 
wal i  na szpady.

P a n  S a lavandy  wyd a  r o z b io r  r o z b io r u  G e ­
n e ra ła  Go urg au d .

K onstytucyonista  zwraca  uwagę  R z ą d u  f ra n ­
cuskiego na z b a w i e n n e  u r z ą d z e n i a  szko lne  
R z ą d u  P ru sk ie g o :  „ P o d c z a s  k ie d y  we F ra n-  
cyi  —  pi sze  o n  — stawiaią wszelkie p r z e s z k o ­
d y  o ś w ie c e n iu ,  podczas k ie dy  Minicte ryutn-  
pow ie r za  szko ły  b rac iom n i e u k o m ,  i op ie ra  
się iak tylko mo ż e  zak ład an iu  n o w y c h  ins ty tu ­
tów szko lnych,  ty idz iemy n o w e  i c h w a le b ne  u- 
s i łowan ia  R z ą d u  są s i edzk iego ,  s t ara iącego  s ię  
o ro zk rz e wi en ie  ośw ie cen ia  w  swy ch  p a ń ­
s t w a c h , tak iż wszystkie klassy w ez w a ne  są do  
u d z i a łu  w tóm d o b r o d z i e y s t w i e ; p o g r o ż o n a  
i es t  na w e t  kara r o d z i c o m ,  k tó rzyby  dz i ec i  
sw oic h  do szkół  n ie  posyłal i .  U  nas  ani  m y ­
śleć o p rzy ięc iu  tak m ą d ry c h  ś r o d k ó w ,  a r o ­
dz iców  n ic  n i e  znag la  do pos y ła n ia  dziec i  do  
szkoły.  Zam ias t  oświecan ia  l u d u ,  u ła twiają ,  
m u  u nas c i e m n o t ę ,  a zamiast  p o s tę p ow an ia  
n ap r z ó d  z wiek iem,  cofamy się w tył  “

D n i a  6. m.  b. zas t r ze l i ł  s ię  p o de s z ł e g o  w ie ­
k u  ch ł op  we wsi E kar s tw e i l e r  n i e d a le k o  L i i -  
t zels tein .  B y ł  to s tary n ie g o d z iw y  l ichwiarz, ,  
który b ie dn y ch  mie szkańców da leko  ba rd z ie y  
d a r ł ,  an iże l i  zacni  iego kol łedzy w całey oko--, 
l icy.  T r y b u n a ł  w-Z ab ern ,  do  k tórego  b y ł  zą-s
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pozw any* przeświadczywszy s ię  o lego  pliaw- 
ezych  spraw kach , o z n a y m ił  m u zasłużoną ka­
r ę  i  'Utratę n iep raw nych  i  b rud n y ch  procenci-  
ló w .

W iadom ość o trzęsieniu  z ie m i,  k tó re  s ię  
w ydarzyć  miało w Algierze dnia 2 . L ipca, by­
ła  tylko pow tórzen iem  wiadomości o  trzęsie­
n iu  z iem i, które się tani istotnie dnia 2. M ar­
ca wydarzyło.
. J e d n o  z pism futeyszych um ieściło  artykuł 
następujący? „Kilkoletn ia  walka Greków, ma­
łe  dotąd na E uro p ie  uczyniła w rażen ie ,  i do ­
p ie ro  teraz zdaie się większą ściągać na sieb ie  
uwagę. Tu teys i  bankierowie otworzyli dla 
n ic h  pożyczkę, a po większych miastach E ran -  
cyi składki dla n ic h  zbierają. Juz nareszcie i 
gazety zaczynaią za sprawą Grecyi pisać, a u- 
czeni i poeci wznoszą poiedyncze głosy u wiel­
b ien ia  d la  ich  poświęcenia się i dla ofiar, któ­
r e  na  ołtarzu oyczyzny składaią. — W śró d  
w ie lu ,  źe  tu przytoćzem y iednego ty lko ,  to 
ie s t :  P a n a  S i s tri o rt d i , k tóry w tych dniach 
w łaśnie  w te za Grekami odezw ał się słowa; “  
„ Jeże l i  ludźmi iesteśm y, chrześcianami i na­
rodam i ucywilizowanemi, przyżnayrny, źe n i­
gdy nie  przedstawił się oczom naszym widok 
więcey zdolny wzruszyć zmysły i uczucia na- 
sze^ n a d  widok iaki nam  obecnie  Grecya po- 
daie. N igdy  przodkowie nasi nic podobnego  
n iew idzśe ii , n igdy okropnieysze uciski i c ier­
p ien ia  niespotkały rodu  ludzkiego; nigdy tyle 
znakomita i liczna massa ludzi strasznieysze- 
szemi n iebezpieczeństwy zagrożoną  n ieby ła ;  
n igdy  nareszcie n ieczyn iono  większych wysi- 
leń  dla utrzymania tego wszystkiego, cokol­
wiek prawe-y duszy naydroźszem  być rnoże, 
jako to :  religii, w o ln o śc i ,  n iew inności n ie­
wiast, świetney przodków pam iątki, im ien ia  
d rog iego  a tyle od wieków wsławionego kraiu, 
m owy riakoniec oyczystey, którey sarni Bogo­
wie łudzi nauczać mieli. W praw dzie  okazał 
s ię  p ew ien  zapał za sprawą G reków , pośpie­
szyło  w ie lu  w alecznych mężów F ran cy i ,  A n ­
glii i N iem iec, niosąc powstaiącey Grecyi p o ­
m oc  z własnych maiątków, z nauki i z d o ­
św iadczenia ; o tworzono w licznych m iey- 
scach składki, które lu b o  n ieodpow iedzia ły  
zam ożności dzisieyszey E u r o p y ,  są iednak 
zawsze dow odem  przychylności Chrześcian,
* przekonaniem, źe ich uczuć ieszcże zupełnie

nieprzy tłum ił  egoizm. —  R ząd  Grecki za­
c iągną ł  w roku  zeszłym pożyczkę, pod  w arun­
kami bardzo łag o d n e m i,  a teraz kapitaliści 
francuscy ubiegaią  się z angielskimi w ofierze 
p ie n ię d z y ,  co wskazuie: źe Grecy  m aia  do­
stateczny kredyt i zaufanie. (*) Stemwszy- 
s tk iem , udział E u ro p y  w tey wielkiey walce, 
m e  wyrównywa bynaym niey  obszerności sto­
sunków 1 wspaniałości w ydarzeń ,  które sie w 
obliczu riaszem spełniaią. —  W  N iem czech  
a więcey leszcze w Szwaycaryi, zdaie się że ia -  
kies sympatyczne uczucie przychylności dla 
Greków , wszystkich zaymuie mieszkańców. — 
W ieśniacy  przybywający na targ do miasta, 

p y ta ią  przedewszystkiem z ciekawością o n o ­
winy z G re c y i , 1 z zapałem podaią  sobie z ust 
d o  ust owe bohatyrskie czyny, któremi od zn a ­
czyli się Bozaris , M iaulis ,  Kanaris i tylu in ­
nych . W  Grekach walczących na W schodzie  
p rzec iw  h o rd o m  barbarzyńskiego O ttom ans, 
uważa tą om  swych braci, i  d la  tego ty ch ,  co 
do oyczyzny swoiey dostać się nie mogą, chę­
tnie  wspieraią , żywią i utrzymuią. — A le  
większą bez porów nania  część ludów EuroDy, 
a mianowicie F rancuzów  i W łochów , zdaie 
s i ę ,  źe niewiele  ta smutna i okropna zaym uie 
scena ;  bydz nawet może, iż większa część lu­
dności innych krain, n iew ie nawet, iakiiniecz 
zemsty wzniesiony  iest nad bracią naszą na  
w schodzie; m ew ie  m o że ,  źe liczba m ę c le n -  
m kow  wiary Chrystusa, w ciągu up łyn ionych  
lat trzech, p rzechodzi liczbę ofiar, poległych 
w czasie okropnego prześladow ania , w p ie r ,  
wszych początkach kościoła Chrześciańskiego. 
A nglicy  nawet, których okręty wszędzie przy- 
bua ią ,  i m e  masz punk tu  zierni,  gdzieby nie  
byli, wiedzą tylko, iź w E uropeysk iey  T u rc y i  
iest woyna dom ow a, lecz odwracaią wzrok 
swoy od okropności,  które iey  towarzyszą i 
n iechcą  znać książek, któreby ich o losie G ?e- 
■cyi oswiecic były w stanie, co więcey, w gaze­
tach naw et,  wystrzegaią się opisów zniszcze­
nia, które tak obficie woyna ta za sobą prowa­
dzi. T a  obojętność w nayoświeceńszych o .  
kobeach świata , n ie  zgadza się wcale z łago­
dnością  obyczajów naszyciu, an i  z  tą przewa-

(*) Moźnaby zapytać; czemu go nie mieli przed 
dwoma laty l



gą, laką litość ma nad sercem ludzi,  ani z u- 
czuciem boleści, które wzniecaią w nas cier­
pienia bliźniego. — Podobney oziębłości 
przyczyną są zapewne mnogie rewolucye, któ­
rych doświadczyliśmy, i które przez lal 40 ca- 
źą Europę trapiły. Tak siinesprowadziły one 
na nas udręczenia, iź sama nawet wyobraźnia 
pewnego potrzebnie wytchnienia i odpoczyn­
ku, Odwracamy oczy nasze od wszystkiego 
co nas porusza, atem więcey od tego, co ser­
ce nasze drażni lub rani. — Każdy rnniey 
więcey, sam zostaiąc w odmęcie zaburzeń, 
prześladowania i cierpień, z potrzeby źe tak 
powiedzieć można, przyzwyczaił się do ego­
izmu, i zostaie przy n im , chociaż iuź niebez­
pieczeństwo minęło. — Słowem chcieliby­
śmy , ażeby inne ludy oszczędziły nam wido­
ku niedoli i cierpień swoich. — Lecz , w i- 
mieniu Chrześciaństwa, w imieniu ludzkości, 
ockniymy się z tego odrętwienia! Moźnaź 
bowiem słuchać zoboiętnością, iak uniesiony 
zemstą i zapamiętaniem Władca tronu Maho­
meta, zaprzysięga zemstę, i milliony Chrze- 
ścian w pień wyciąć rozkazuie? — Niechay 
okropny los Chios, tey krainy ludney i  spe- 
koyney, będzie nam przykładem. Wszakże 
powstanie tey  wyspy n ie  było dobrowoinóm, 
ledwie dni kilkanaście trwało, a przecież, nie- 
chroniąc niewiast, starców i  dzieci, 30,000, (?) 
niewinnych istot w pień wycięto, drugie tyle 
-do haniebney zaprzedano niewoli, a ich ko­
ścioły, ich domy i siedziby w stos gruzów za­
mieniono. —  JNielepszego losu doznały wszy­
stkie m ieysca, gdzie tylko hardy bisurman 
zwycięzkie posunął kroki, podobny los spot­
kał Ipsarę, Patras i tyle innych. — Możnaź 
teraz wątpić, źe toż samo czeka całą Etolią, 
Łiwadyą i resztę wysp A rch ipelagu , które 
zwycięztwy swerrii obraziły dumędzikiego bar­
barzyńca , gdyby broń B oże, zwycięztwo na 
iego stronę przeważyć się miało. — N ie- 
wchódźmy w widoki dyplomatów, którym 
stan rzeczy i skutki wypadków, nie są i nie 
mogą być tayne ; my współcześni pokryirny 
milczeniem tę wielką katastrofę, potomność 
potrafi ią dostatecznie ocenić, i wyda sprawie­
dliwy wyrok o woynie między dzikim fanaty­
zmem Turków , a wytrwałością Chrześcian; o 
Woynie, k tó ra trw a i  wznawia się co rok, cho­
ciaż dość byłoby, i e  tak powiem, Jednego ski­

n ien ia ,  aby koniec wzięła. —• H ieztpom i- 
naymy, źe naród nad którym wisi .miecz z n i ­
szczenia i zemsty, iest narodem , którego pa­
mięć ze wszech względów drogą być nam  po­
winna. Są to Grecy, którzy nauczyli nas 
wszystkich kunsztów i umiejętności, poezyi i 
filozofii, których chwałę przyswoiliśmysóbie, 
których dzieie i mitologia ieot częścią nauki 
naszey. Itn to winniśmy pierw sze wyobraże­
nia o godności człowieka, pierwsze początki 
wolnych rządów, od nich to mamy podania 
wiary naszey, bo  nowy testament w greckiey 
był pisany mowie, ho pierwsi Apostołowie 
Zachodu i pierwsi męczennicy wiary, byli 
Grecy. O ni nauczyli nas tey z im ney, po b o ­
żnością wspartey odwagi, którą się ich potom­
kowie, w  obecney p o rz e ,  tak świetnie odzna- 
>czaią.‘c

H i s  z  p a n i  a,
Z  M a d r y t u  dnia 14. Lipca,

Król wyiechał dziś z całą rodziną doizamku 
Granjat P P .  Zea  i  Całomarte znayduią się 
w orszaku.

Gazeta tuteysza umieściła wyrok, p rzez  
który Król wyznaczył stosowną perisyą w do­
wom i sierotom po Oficerach, którzy polegli 
w  szeregach konstytucyonistó w począwszy ocE 
dnia 7. Marca 1820.

Kroi mianował '.Generała Porucznika D o n  
J u a n  Garo Generalnym Kapitanem Nowey 
Kastylii.

Generalny Kapitan wyspy Porto - Rico, 
Miguel de la T orre ,  otrzymał od Króla o rd e r  
S. Ferdynanda,

Goniec Francuzki powiada, :iź stronnictwo 
zapaleńców oczerniłonowego Ministrawoyny 
przed Królem , iż  był wolnym mularzem.

Minister marynarki wyiednał ułaskawienie 
dla tych Oficerów , którzy za Józefa Napoleo­
na służyli. Oficerowie ci przyięci będą do 
■służby w tym samym stopniu, w  którym p rzed  
trządem Józefa służyli.

Generał Q uesada, który był p rzeinaczony  
•na Generalnego Kapitana Prowincyi Biskay- 
skich , po odwołaniu Generała G aro ,  otrzy­
mał główne dowództwo w  Granadzie.

Odkryto tayne towarzystwo pod hasłem cie- 
tniów Generała Elio,

Skwary każą się obawiać smutnych sprzę-



to w ;  m £  teraz- b i lą  się- lu d z ie  S o ło  ch leb a  
u  p iekarzy .  N o w y  I n t e n d e n t  p o l ic y ! ,  D o n  
R a m o n  V a l l a d o l id ,  o b ią ł  o n e g d a y  sw óy  
u rząd .

P o d łu g  d o n ie s ie ń  z G ib ra l ta ru  d n ia  I-. L i p ­
c a , ko rsarze  K o lu m b iy scy  spalili- p rze d  kilku 
d n ia m i  okrę t  h iszpańsk i  w oczach- miasta A l-  
gesiras.

G e n e ra ł  O ’D o n n e l  w s trzym ał s t racen ie  6ciu  
sch w y tan y c h  korsarzów  K o lu m b iy s k ic h , p o ­
n ie w a ż  K o lu m b ia n ie  groz il i  m u n a y s t r a s z n ie y -  
szym  od w e te m .

W a lk a  byków w Sewilli p rz e rw a n ą  by ła  n i e ­
d a w n o  w s m u tn y m  sposob ie .  P rz y  tych z a b a ­
w ach  w y s tę p u ią  zw ykle  tro iacy  sz-ermierze :■ 
P ie r w s i  n ac ie ra ią  na  byka na k o n ia c h ,  d r u ­
dzy. rzucaią, swe dz i ry ty  w g r z b ie t ,  a t rzec i  
k łu ią  go  krotką  s z p a d ą  w łopa tkę .  Z  o s ta tn ich  
Wystąpiło tylko d w ó c h ,  a p rz y p a d e k  ch c ia ł  
m ie ć ,  i i  i e d e n  z n ic h  by ł l ib e ra l is ta ,  d ru g i  
rojalista ..  L ib e ra l iśc ie  ud a ło  s ię  pow alić  byka 
z a  p ie rw sze tn  z a k łu c ie m ;  ro ja l is ta  p ię c iu  raza ­
m i  n ic z e g o  n ie d o k a z a ł ,  i n a re sz c ie  byk p o r ­
waw szy go na r o g i ,  p rzesadz i!  p rz e z - s ie b ie ,  
P o d n io s ł  s ię  ie d n ak  z n o w u  ro ja lis ta  na  nog i ,  
i n a ta r ł  n a  n o w o  na byka. B y ł  ten: c z a rn eg o  
k o l o m ;  a g d y  i e d e n  z w idzów  ia r t e m  na sze r ­
m ie rza  z a w o ła ł :  „ S t r z e ż  s ię  S o m b re ro  ! (szy-  
dersk ie  s ło w o )  n ie  tak to ła tw o p o k o n a ć  N e g r a  
( c z a r n y — nazw isko  konsty-tueyonistów), i n ie  
zaw sze  s ię  u d a ,  iak kto c h c e , “  z ro b i ł  się za­
r a z  zg ie łk ,  który s ię  n a  ż g a n iu  k n y p a m i z a k o ń ­
czył;

A n g l i a;
Z  L o n d y n u  d n ia  19. L ip c a .

W e  C zw artek  w iec zó r  w y b ie ra ią c  się P a n  
C a n n in g  w o d w ie d z in y  do P a n a  E l l i s  w  L a n ­
c a s h i r e ,  dos ta ł  za p a le n ia  w n ę t r z n o ś c i ,  i n ie  
tak p rędko  b ę d z ie  m ó g ł  w ychy lić  s ię  z d o m u ,  
iu b o  p o w o l i  p rz y c h o d z i  z n o w u  do  zd row ia .

Król J m ć  o d b ę d z ie  dziś  ta y n ą  r a d ę  w W i n d ­
sor.

P o m im o  zakazania  p o d  o s trem i karam i t o ­
w arzystw a kato lick iego  w I r l a n d y i ,  zaw iąza ło  
się  p rz e c ie ż  n o w e  w D u b l i n i e ,  m a iąc e  za cel 
takie tylko p r z e d m io ty ,  k tóre  w do tyczącym  
akcie p a r ia rn e n to w y m  n ie  by ły  w y liczo n e  m ię ­
dzy  zak az an e m i,  i a k n p .  pu b lic zn a  i prywatna- 
d o b ro c z y n n o ść  ,, łe d n o ść .  m ię d z y  w szys tk iem i

klassami I r l a n d c z y k ó w ; w y c h o w a n ie  r e l i a iW  
n e  1 m o r a ln e ,  b u d o w a n ie  kośc io łów  i zak łada1 
n ie  p o g rz e b o w isk ;  u ła tw ie n ie  n a u k ;  rólnii- 
ctwo i ręk o d u ie ła  I r l a n d z k ie ;  pusz cz an ie  w o -  
b i e g p i s m ,  m o g ą cy c h  s łużyć ku uży tkow i Ka­
to lików  u c h  p ro tes tan tsk ich  sąsiadów, a zb i ia -  
lących  o sk a rżen ia  w  c iąg u o s ta tn ie g o  p o s ie d z e ­
n ia  parlamentow^ego p rzec iw  p ie rw szym  p o ­
c z y n io n e  i sp isan ie  ludnośc i  I r la n d y i  p o d łu g  
ro z m a i ty c h  w y zn a ń  religiy-nvchi Pom im o- 
nazw iska sw o ie g o  „K a to l ick ie '"  o b e y m u ie  te ­
raz  w so b ie  tow arzystw o to I r la n d c z y k ó w  
w sze lk ieg o  w y zn a n ia ,  a d ążność  z a ło ż en ia  ie- 
go  ła tw o m o ż n a  p o zn a ć  z tey ie d y n e y  okoli­
czn o śc i ,  iż  na  p ie rw sz e m  iego  pos iedzen iu -  
znay-dow.ał s ię  także G ene ra lny .  A d w o k a t  I r ­
la n d y i ,  P a n  Plur.kett .

Goniec zaw ie ra  w y ia tck  z w ydrukow anego-  
te raz  d z ie ła  M i l to n a  o re i ig ii  ch rześc inńsk ićy .  
k tó re  z d a ie  się  być b a rdzo  w aźnetn  d la p ro te ­
s tan tyzm u , 1
. } y  G lasgow ie  u w z i ę l i  s ię  m ieszkańcy  , n ie  
lese m ięsa ,  d opók i  rzeźn icy  n ie  zn iżą  bezwsty- 
driey  c e n y .  Z a is te  do sk o n a ły  ś ro d ek  w cza­
sie  upa łów .

Z  d o k ła d n e g o  r a p o r tu  K a p i ta n a  S a rd y ń sk ie -  
g o ,  n a o c z n e g o  św iadka klęski K ap u d a n a  B a­
szy p rzy  C apo  d O r o , w id a ć ,  iż G recy  z sw e— 
m i m a łe m i  ok rę tam i k u p ie ck ie m i w  nayw ięk ­
szym  p o r z ą d k u -n a c ie ra l i , l in ią  p rz e ła m a l i ,  w 
10 — d o  12 ok rę tów  p rz e c iw  p o ie d y ń c z e y  fre ­
gac ie  w alczy li  i t, d;
. G aze ty  nasze  d o n o s z ą :  „ T r e ł a w n e y ,  p rzy ­
jacie l L o r d a  B y ro n a ;  p rz e s z e d ł  na  s t ro n ę  T u r ­
ków  z O d y s s e u s z e m , z k tó rego  córką n ie d a ­
w n o  si,ę o ż e n i ł . "  (n ie m a sz  ieszcze w iadom o- 
s c i ,  12 O d y sse u sz  w y p u szc zo n y  zos ta ł  z H y ­
d r y ) :  1

O d e b r a n o  tu- z Z a n te  lis t cz łow ieka , k tóry  
dn ia  8. C zerw ca ro z m a w ia ł .w  T r i p o l i z z a z  Ko- 
lo k o tro n im .  M ia ł  ori w tenczas  20 do  3 0 ,000  
lu d z i  p o d  sw em  d o w ó d z tw e m . C ałe  wsie o— 
p u sz c z o n e  były  p rz e z  m ę żc zy z n ,  którzy, w sz y ­
scy  poszli p o d  iego  cho rągw ie .

W  g az e c ie  M exykańsk iey  d  S o l  z  d n ia  iq . 
M arca  um ieszczony ,  iest  lis t P a n a  A le x a n d r a  
I i u m b o l d  do  P r e z y d e n ta  V ic to r ia ,  w  k tó rym  
te n  iest p r o s z o n y ,  ażeb y  u łaskaw ił P u łk o w n i­
k a -K a ro la  B e n esk ieg o  (alias B e n e k e ) ,  k tó ry  
b y ł  p o im a n y  r a z e m  z  E x c e s s rzem . Iturbide.



P a n  H u m b ó ld  wstawia się za tym człow ie­
k ie m ,  którego wcale n iezn a ,  lecz który wal- 
,czył w P-ruskiem woysku , dodając źe oyciec 
Sędziwy i dwie siustry , którym pobyt iego w 
nowym świecie wcale niebył wiadomym, p r o ­
szą o życie ich syna i  brata. G azeta  porriie- 
n iona dodaie do tego , i i  up rzedzono życze­
nie  P an a  H u m b o id a ,  wysławszy Beneskiego 
z Mexyku (na tamten świat?) n im  ieszcze po- 
m ien iony  list nadszedł.

Z Rio de Janeiro  donoszą , iż  tam dzień r j .  
M aia ,  iako rocznica urodzin Króla Portugal­
skiego, a razem  rocznica dnia , w którym Re­
gen t p rzy ją ł tytuł Cesarza i n ieustannego o- 
brońcy Brazylii, uroczyście był obchodzony.

W  giełdzie biegała wieść o chybionym  spi­
sku na zamordowanie Regenta Brazyliyskie- 
go. P o dobno  aresztowano wiele osób i po­
słano ie tymczasem na wyspę da Cobras.

W  poniedziałek zaczną się w okolicy W i n ­
chester żniwa, które tak się zdaią  być obfite, 
i ż  wszystkie ręce będzie można zatrudnić.

B. o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a  dnia 19. Lipca.

Gazety nasze zawieraią program  chrztu n o ­
w onarodzone  y W .  Xiężney A lexandry  Miko- 
ła iew ny. (D zień  chrztu n ie  iest ieszcze po­
stanowiony.) Kumami są : Cesarzo wa matka, 
K ró l  P rusk i i Cesarz Rossyiski. Cesarzowa 
matka wdzieie o rder  na dziecko chrzestne. 
P rz y  stole spełnione będą następujące toasty.: 
i )  N ow onarodzoney  W .X iężn ey  przy 31 wy­
strzałach arrnatnych; a) N N . Cesarzowych, 
Króla P ruskiego, Cesarza, przy 51 wystrza­
ła c h ;  3) W .  Xiążęcia Mikołaia i W . Xię- 
in e y  A lexandry  T eo d o ro w n y ,  przy 31 wy­
strzałach; 4) innych członków Cesarskiey ro ­
dziny, przy tyluź wystrzałach; 5) duchow ień­
stwa i wszystkich w iernych p o d d a n y c h , przy 
21 wystrzałach. — W ieczó r  oświecenie m ia­
sta i Carskiego-Sieła.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z W a r s z a w y  dnia 26. Lipca.

JW . Wodzicki, Prezes Senatu Krakowskie­
go., p rzybył do tuteyszey stolicy.

H rab ia  G. O rłów , troskliwy o obeznanie  
narodówobcych zpięknem i płodami literatury 
Lossyiskiey, wydał teraz W2ch tomach Zbiór

Baiek sławnego Rossyiskiego Baykopisa J a n a  
A ndrz . K rylow a, z tłum aczeniem  na ięzyk 
francuski i włoski. Bayki te są przełożone 
wierszem przez różnych tegoczesnych poetów 
W ło ch  i F rancy i.  D ruk  iest D id o ta ,  ryciny 
naylepszych francuskich artystów. Dołącz o -ł . 
n y  iest portret autora.

W  rzece  Narwi pod Ostrołęką złapaną zo­
stała przed kilku dniami przez rybaków szcze- 
gólnieyszego rodzaiu i kształtu .ryba, w tych 
okolicach wcale n ie z n a n a ,  ktorey opisanie 
iest następujące. Długości ma stóp 2 cali 8, 
grubości przy karku cali 2 i pół, w środku cali 
2 , a ku ogonowi proporcyonaln ie  coraz c ień­
sza. Głowa ma długości cali 2, lub nieco wię- 
oey ; szerokości w form ie okrągła wo - płaska- 
wey cali 1 i p ó ł ,  w kształcie podobnym  do 
m ię tusa ,  z tą  różnicą, iż otwór pyska całkiem 
iest pod spodem  nie zwyczaynie iak u ry b in­
n y c h ,  lecz okrągły; gdy się całkowicie otwo- 
r z y , dyam etru  ma 1 i pół cala; zamyka się 
2ma bokami, zamiast warg służącem i; w środ­
ku paszczy ma naokoło bez porządku tu i ow­
dzie rozrzucone zęby żó łte ,  podobne  do kol- 
c ó w ró ży  ; podn ieb ien ie  takoż b ia ło w o -ż ó ł te ,  
z tyłu łba przy samym korpusie z obu boków 
oczy wklęśnięte trochę. Z wierzchu ma kolor 
czarno i biało - rnoręgowaty , lecz n ie regu la r­
n i e ;  pod spodem  zaś żó łtaw o-b ia ły .  Skóra 
gładka bez łuski iak na m ię tusie ;  z iednego  
i drugiego boku korpusu tam , gdzie  są w nę­
trzności i płuca , który może być długi cali 5 
lub  6, poczynaiąc od g łow y, iest po 7 dziu­
rek w ied n y m  rzędzie, podobnych  co do wiel­
kości, odległości i kształtu do dziurek flecika 
m ałego , które służą do oddechu  i k tórem i 
w odę wyrzuca z wierzchu głowy również 
znayduie  się d/.iurka, lecz rnnieysza od bo­
cznych; z wierzchu na g rzb iec ie , począwszy 
od końca korpusu ku ogon o w i,  iest g rzeb ień  
nakształt s z n u ru , 1J ą . cala dyam etru  maiący, 
c‘4 8 n %c y 6*ę wzdłuż powierzchni aż do skrzeli 
długości około 6ciu cali lub w ięcey, które od  
tego mieysca cały tył grzbieta i ogona pokry- 
waią z nieiakim przedziałem. T a  ryba ,  lubo 
Utrzymywana z starannością w leyźe rzece, 
zapew ne przez oglądanie i dotykanie  wielu 
ciekawych zm ęczona ,  zdechła  i żywcem do 
gabinatu naturalnego odesłaną  być niemogła, 
lecz w spirytusie zachow ana, wkrótce tamże 
odesłaną zostanie.



Pod  W iedniem  kopiąc teraz ziemię na fun­
damenta do nowego domu, znaleziono kitkę 
turecką brylantową, szacowaną 60,000 zł. reń. 
Twierdzą, że ta kitka była własnością iednego 
z wyższych Oficerów Tureckich, poległego 
w roku 16:53, g'iy Wielki Sobieski, Król Pol­
ski, pokonawszy Muzułmanów pod tą stolicą, 
ocalił państwo Niemieckie, Jak tylko roznio­
sła się wieść o znalezieniu tey kosztowney ki­
tki , mnóstwo widać kopiących około tegoż 
mieysca.

Z  P ł o c k a .  Przy kopaniu fundamentów 
na nową piękną facyatę z kolumnami teatru 
tuteyszego, w tnieyscu, gdzie niegdyś znay- 
tlował się cmentarz, znaleziono teraz, obok 
warstwy grubey kości ludzkich, na kilka łokci 
w głębi z iem i, trumienkę ze skieletem i głó­
wką rogatą małego kozła; główka ta wzięta 
iest do muzeum szkoły woiewódzkiey Pło- 
ckiey. Z  tego osobliwego zjawiska domyślać 
się można taiemnicy dawno zagrzebaney; tru­
mienka ma skład i obszerność trumien niemo­
wlęcych; może czyieś dziecię porwane matce 
przy urodzeniu (skrytą zapewne intrygą) uda­
n o  za umarłe , i aby trumienkę zapełnić, wło­
żono w nią nieżywego koziołka.

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 16.

Lipca.
Przy  Capo d’Oro utracili T u rcy ,  prócz o~ 

krętu admiralskiego i innych statków woien- 
n y c h , które zostały spalone, także ieszcze 26 
okrętów przewozowych, które wpadły w ręce 
Greków. Ładowane były wapnem i innemi 
materyałami budowlanetni; wszystkie zapro­
wadzono do Napoli di R om ania; nawet sam 
Kapudan Basza dostać się miał w ręce Gre­
ków. — Ibrahim Basza znaydować się ma 
w nader przyktern położeniu; słuchaią tylko, 
rychło się podda.

Podług naynowszych doniesień z Stambułu 
zapytywał się Reis Effendi Pana  Minciaki, 
łuedy  Pan R ibeaupierre , Poseł Rossyiski, 
przybędzie, na c o m u łe n ż e  odpowiedział: iż 
nieprędzey wyiedzie z Petersburga, aż gdy 
P o r »  wszystkie warunki traktatu Bucharest-

kiego dopełni. Na nalegliwe w tey mierze przed­
stawienia Pana Minciaki, żadna ieszcze zaspo- 
kaiąca nienastąpiła odpowiedź, lubo Inter- 
nuncyusz Austryacki żądanie Rossyi dzielnie 
poparł.

Wi 6 t y rn  wieku flotta turecka była pierwszą 
w swiecie. Wielkie zwycięztwo pod Lepan- 
to 1575 roku rozniosło wesele po całey E uro­
p ie ,  nie dla tego, iż flotta turecka pokonaną 
została, lecz dla tego, iż świat i wszystkie ludy 
w'ywiedzione zostały z błędu, iakoby Turcy 
niezwyciężonymi byli na morzu. Jak się to 
czasy zmieniły; za naszych czasów częstokroć 
cała flotta ottomańska zmyka przed iednym 
greckim branderem.

Rozmaite wiadomości.

Xiążę Portugalski, Beja, z przedsięwziętey 
podroży do Gałicyi, Siedmiogrodza i Węgier, 
powrócił dnia 19. Lipca do Wiednia.,

Już i w Afryce literatura rozszerzać się za­
czyna. Na przylądku Dobrey Nadziei wycho­
dzi dwumiesięczne pismo czasowe: „D zien­
nik południowey Afryki.45 Ma to być nsyle- 
pszy płod oświaty zaatlantyckiey.

Na początku r. b. w Wirginii umarł były 
Kapitan okrętowy, który od dzieciństwa nic 
innego nie iadł iak tylko kartofle, to iest: go­
towane, pieczone, smażone, marynowane 
etc.; napóy iego składał się z wódki i piwa, 
także robionych z kartofli, pudrował się mąką 
robioną z kartofli, a przez 4 ostatnie lata swe­
go życia iedynetn iego zatrudnieniem było pi­
sanie dzieła o kartoflach. Porzuciwszy służbę 
morską, zakupił znaczną część zierni, którą 
gorliwie uprawiał, pielęgnuiąc kartofle. Żył 
łat 70, niezośtawił krewnych i cały swóy ma­
jątek zapisał szpitalom, aby chorzy mieli do­
starczane iak nayobficiey kartofle.

(Dodatek.)



D O D A T E K
do

Nru 62.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 3. Sierpnia 1825.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
N ay iaśn ieyszy  Król J m ć  raczy ł nayw yższym  

f .z k a z e rn  g ab in e to w y m  z dnia 28. L u t e g o  r. 
b .  dla o b ie g u  daw’ney  m o n e ty  zdaw kow ey p o ­
stanow ić sześciomiesięczny te rm in  prekluzyi- 
n y ,  po którego u p ły n ie n iu  m o n e ta  zdawkowa, 
jako to :  -

a)  czyli d o b ry  g rosz  z wyciskiem  24. 
n a  Talar ,

i )  —g- czyli sześć fenigi z wyciskiem 48 na 
T a la r ,  i

c) daw ny  srebrnik, dydek  lub czeski po 
n a  T a la r ,

do  kass królewskich bydż  p rzy im o w a n a  i p o d o ­
bn ież  w publiczności  kursu  m ieć n iem a.

U w iadom ia iąc  za tem  pub liczność  n in iey -  
S / e m  o te rn ie  nayw yźszem  p o s ta n o w ien iu ,  
w z y w a m y  i ą ,  aby tęż  m o n e tę  zdaw kow ą przy 
u i s z c z a n iu  w ypła t  do  kass królewskich w sto­
sunku  42 d ob rych  groszy, 84 sześciu fen igów  
i 52^ czeskich lub  dydków  na pruski T a la r  za­
miast m o n e ty  g rubey  aź

do  końca W r z e ś n ia  r .  b .  
o żyw ała .  O p ró c z  tego m aią  d aw ne  gatunki 
m o n e ty  a i  do  tegoż czasu, celem śc iągnien ia  
lakowych do  kass królewskich bydż za g ruba  
p io n e tę  w ym ien iane .

N a le żą cy m  do  o b w o d u  podp isaney  Królew- 
ski-ey R e g en c y i  kassom zaleca się n in ieyszem , 
a b y  s tosownie do  pow yższego  p o s ta n o w ien ia  
p rzy  kaźdey wypłacie b e z w aru n k o w o  i bez 
w zg lę d u  n a  t o ,  źe część ich  w grub-ey m o n e ­
cie pow inna  bydźby by ła  p łacona , d a w n ą  m o ­
n e t ę  zdaw kow ą p o d łu g  w y ióy  rzeczonego  sto­
su n k u  tylko do końca W rz eśn ia  r. b. przyimo- 
w aly, ró w n ież b y  d a w n ą  m o n e tę  zdaw kow ą n a

żąd an ie  w w y m ie n io n y m  przec iągu  czasu n a  
g ru b ą  m o n e tę  w ym ieniały .

P o z n a ń  dnia 12. K wietnia
K r ó ł e w s k o - P r u s k a  R e g e n c y a  II,

O B W I E S Z C Z E N I E .
 ̂ P rześw ie tna  R e g e n c y a  zadysponow ała  r e ­

skryptem  z dn ia  2.1. b. rn . , ż e  obw ieszczen ie  
z  daty 23. M aia r. b. tyczące się  d o zo ru  n a d  
samopas b iegaiącem i psam i w  inocy swey p o ­
zos ta łe ,  iednakże §. 1.  w tym sposob ie  z m ie ­
n io n y m  byc m a ,  iz właściciele psów , nada ł  i 
aż do o s ta tecznego  zadecydow an ia ,  n ie  skła­
dan iem  io  ś reb rn ik ó w ,  ale tak iak daw njńy  s ic  
działo, o d  tu teyszego  mistrza w ykupow ać m a ią  
z n a k i ,  i takowe a n ie  p rz e p isa n e  o b r o ż e  d l a  
psów  uzywac. R o z u m ie  się sam o z siebie , ż e  
osoby, które n u m e ra  dla sw ych  psów w y k u p i­
ły ,  znaków  swych w tym roku n a b y ć  n ie  m a ią  
p rzy c zy n y ;  ci zaś z  I n te r e s s e n tó w ,  k tó rzy  
tychże  N ró w  dotąd n ie n a b y l i ,  znaki iak się  
rzek ło  w ykup ić  w inn i.

R o z p o rz ąd z en ie  to i in n e  §§. oluvieszczenia 
z dnia 23. Maja r. b. zostaią z resztą w m ocy, 
do p ókąd  o so b n e  tv ty m  w zg lędzie  n ie  w y iuą  
p rzep isy .

 ̂P o z n a ń  dn ia  23. L ip c a  1825.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r i u m  P o l i c y j  
 i  m i a s t a .

O  B  W I E  S Z  C Z E  N I E .
W ia d o m o  się  c z y n i ,  iż J o a n n a  K a r o l i ­

n a  z  W a n d e i t ó w  za m ę żn a  S c h m i d t  d o ­
szed łszy  do le tnośc i z  m a łżonk iem  sw ym  s u ­
k ie n n ik ie m  J a n e m  S c h m i d t  tr Czeruiehń-
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w ie , wspólność m alątku i dorobku pom iędzy 
sobą wy Łączy li.

P o z n a ń  d n i a  24.  C z e r w c a  I 8 2 5 -
Król. P ru sk i  Sąd Ziem iański.

O B W I E S Z C Z E N I  E .
W  k a m i e n i c y  U r .  H e l d  p o d  N r ,  46-  w  r y n ­

k u  n a  d o l e  z n a y d u i ą c y  s i ę  l o k a l  d o  h a n d l u ,  k i ó -  
r y  d o t ą d  k u p i e c / S z o l c  m a ,  n a  3 l ata  o d  1.  P a ­
ź d z i e r n i k a  a ż  d o  t e g o ż  c z a s u  1828-  n a y w i ę c e y  
d a i ą c e m u  w  t e r m i n i e  d n i a  1 7 ,  S i e r p n i a  r.^ b .  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z .  9,  w  n a s z e y  i z b i e  i n -  
ś t r u k c y i r i e y  p r z e d  R e f e r e n d a r y u s z e r a S a / l u  Z i e ­
m i a ń s k i e g o  d e  K r y g e r  w y d z i e r ż a w i o n y  b y ć  
r n a ,  n a  k t ó r y  o c h o t ę  d z i e r ż a w y  r n a i ą c y c h  z . t ą  
w z m i a n k ą  w z y w a m y :  ź e  w a r u n k i  c o d z i e n n i e  
w  R e g i s t r a t u r z e  p r z e y r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń  d n i a  27.  L i p c a  . 1815.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N i e r u c h o m o ś ć  J a n a  L a n g ó w  s u k c e s s o r ó w  

w ł a s n a ,  t u  n a  C h w a l i s z e w i e  p o d  N u m e r t m  60.  
p o ł o ż o n a ,  s ą d o w n i e  n a  3 7 8 7 - T a l .  ą g ś r g r .  i f e n .  
o s z a c o w a n a ,  s k ł a d a i ą c a  s i ę  z  d o m u  m u r o w a ­
n e g o ,  o g r o d a  i p l o t a ,  r na  b yć  d r o g ą  p u b l i c z n e y  
s u b h a s t a c y i  s p r z e d a n ą .  K o ń c e m  t y m  w y z n a ­
c z y l i ś m y  t e r m i n  n a

d z i e ń  1 5 .  L i s t o p a d a  r .  b .  
o  g o d z i n i e  g t e y .  O c h o t ę  k u p n a  r n a i ą c y c h  i d o  
p o s i a d a n i a  k w a l i f i k u j ą c y c h  s i ę ,  w z y w a m y  w i ę c  
n i n i e y s z y m ,  a b y  s i ę  w  r z e c z o n y m  d n i u  w  n a ­
szym Z a m k u  s ą d o w n y m  p r z e d  K o n s y . i a r z e m  
S a d u  Z i e m i a ń s k i e g o  H e b d r n a n  z n a y d o w a l i  i 
s w e  l i c y t a  p o d a w a l i ,  p o c z e r ń  n a y w i ę c e y  d a i ą -  
c y ,  s k o r o  p r a w n e  p r z e s z k o d y  n i e  z a y d ą ,  p r z y ­
s ą d z e n i a  s p o d z i e w a ć  s i ę  m a .

T a x  a i  w a r u n k i  s p r z e d a ż y  m o g ą  w  n a s z e y  
R e g i s t r a t u r z e  b y d ź  p r z e y r z a n e r n i .

T u d z i e ż  w z r n i a n k u i e  s i ę ,  i i  o s t a t n i e  p o d a ­
n i e  b y ł o  810 T a l a r ó w .

P o z n a ń  d n i a  1 1 . L i p c a  1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

‘ " Z A P O Z E W  E D Y K T A L N l L
E s p e d y c y a  g ł ó w n a  k o n t r a k t u  d z i e r ż a w y  i z a ­

s t a w u  m i ę d z y  W .  G e n e r a ł e m  J o z e f e m  N i e m o -  
i e w s l d m  s  U r ,  R o c h e m  D r w ę s k i m  w  d n i u  2 4 .  
C z e r w c a  1 805.  r o k u  o  d o b r a  O p a l e n i c a  i S i l i n -  
k o  p r z y  z a p o ż y c z e n i u  k a p i t a ł u  53 , 33 3 T a l .  IO 
ś g r .  p r z e d  N o t a r y u s z e m  K r a u s e  z a w a r t e g o , - z a ­

g i n ę ł a  U r .  D r w ę s l c i e m u  i d o t y c h c z a s  w y ś l e d z o ­
n ą  b y ć  n i e m o ź e  i n a  w n i o s e k  i e g o  d o k u m e n t  
t e n  ń i n i e y s z e r n  p u b l i c z n i e  p r o k l a r n u i e  s i ę .

W z y w a m y  p r z e t o  p o s i e d z i c i e ł a  k o n t r a k t u  t e ­
g o  i w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p r e t e n s y e  z  n i e g o  m i e ć  
r n n i e m a i ą ,  o r a z  s u k c t s s o r ó w  i c e s s y o n a r y u -  
s z o w  i c h ,  a b y  s i ę  n a  t e r m i n

d n i a  i x .  P a ź d z i e r n i k a  r.  b .  
z  r a n a  o  g o d z i n i e  10.  p r z e d  d e p u t o w a n y m  R .
S . Z .  K a u l f u f s  w  i z b i e  n a s z e y  i n s t r u k c y i n e y , a l ­
b o  o s o b i ś c i e ,  a l b o  p r z e z  w y l e g i t y m o w a n y c h  
p l e n i p o t e n t ó w  s t a w i l i ,  p r e t e n s y e  s w e  u d o w o ­
d n i l i ,  g d y  w  r a z i e  p r z e c i w n y m  d o k u m e n t  t e n  
a m o r t y z o w a n y m  z o s t a n i e .

P o z n a ń  d n i a  16.  M a j a  1825.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

O B  W I E S Z C Z E N I E .
P o d ł u g  w y w i e s z o n e g o  t u  p a t e n t u  s u b h a s t a -  

c y i n e g o  f o l w a r k  W y g o d a  w r a z  z  p r z y i e g ł o ś c i a -  
rni  w P o w i e c i e  B a b i m o s t s & i m  b l i s k o  m i a s t a  
R a k o n i e w i c  p o ł o ż o n y ,  n a  T a l .  2 64 2  o c e n i o n y ,  
p u b l i c z n i e  n a y w i ę c e y  d a i ą c e m u  n a  w n i o s e k  
w i e r z y c i e l a  m a  b ) ć  p r z e d a n y m .  T e r r n i n a  l icy-  
t a c y i n e  d o  t e y  p r z e d a ź y  w y z n a c z o n e  s ą  

n a  d z i e ń  3 1 .  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .
—  4 - S t y c z n i a !  -
—  6. M a r c a  J I82t>*

z  k t ó r y c h  o s t a t n i  p e r e r n t o r y c z n y m  i e s t ,  w  sa l i  
n a s z e y  a u d y e n c y o n a l n e y .

O  c z e m  o c h o t ę  k u p i e n i a  r n a i ą c y c h  i p o s i a ­
d a n i a  z d o l n y c h  u w i a d o r n i a i ą c ,  w z y w a m y  i c h  
n i n i ę y s z e m ,  a b y  s i ę  w  t e r m i n a c h  w s p o m n i o -  
n y c h  s t awi l i .

T a x ę  i w a r u n k i  k u p n a  c o d z i e n n i e  w  r e g i -  
s t r a t u r z e  n a s z e y  p r z e y r z e ć  m o ż n a .

M i ę d z y r z e c z  d n i a  6.  C z e r w c a  1825 .
K r ó l .  P r u s k i  S ąd  Z i e m i a ń s k i .  

O b  W  I E Ś T 2T Ć Z E N I E ^
G d y  n a d  m a i ą t k i e r n  J ó z e f a  A r n o l d a  d z i e r ż a ­

w c y  w C h w a ł k o w i e  z m a r ł e g o ,  z  p o w o d u  n i e -  
w y s t ą r c z a n i a  o n e g o ż  n a  z a s p o k o j e n i e  w i e r z y ­
c ie l i ,  p r o c e s s  s u k c e s s y i n o  - l i k w i d a c y j n y  o t w o ­
r z o n y m  z o s t a ł ;  p r z e t o  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  1 
d o  l i k w i d o w a n i a  i u s p r a w i e d l i w i e n i a  p r e t e n s y i  

11 a d z i e ń  2 g. W  r  z  e  ś n  i a  r- b.  
z  r a n a  o  g o d z t n i e  9.  p r z e d  d e p u t o w a n y m  W .  
S ę d z i ą  B i e d e r m a n n  w  sal i  S ą d u  t u t e y s z e g o  o d ­
b y ć  s i ę  m a i ą c y .  Z a p o z y  w a r a y  w i ę c  w s z y s t k i c h



nam niewiadomych wierzycieli, iżby się na 
tymże sami osobiście lub przez pełnomocnika 
prawnie do (ego upoważnionego stawili, i z 
pretensyami swemi do massy sukcessyino Ii- 
kwidacyinęy mianemi zgłosili, i rzeielność 
onycbźe należycie wykazali. W  .przeciwnym 
bowiem razie wszelkich praw swych pozbawio- 
nerni zostanę, i z pretensyami swemi tylko do 
tego, eoby po zaspokoieniu wierzycieli, którzy 
się zgłosili, z massy ieszcze zbyło, odesłani 
będę.

Gniezno dnia 25. Czerwca 1825.
K ró l.  P r u s k i  Są d  Z i e m i a ń s k i .

■PA F e n  r  S U i ih L A S F a U y I n T .
Maiętność Padniewska pod jurysdykcyą na­

szą w Powiecie Mogilińśkirn sytuowana, z 
wsiów Padniewa, Palędzia dolnego, wraz z  
przynależytościami skladaiąca s ię ,  a która po­
dług sądowey taxy, to iest:

wieś Padniewo z przynależytościami
na 67,876 Tal. 11 śrgr. 2 fen. 

wieś zaś Palędzie dolne
na 34,271 Tal. 6 śrgr. 4 fen, 

oszacowaną została, ma być na domaganie się 
wierzycieli z powodu długów, drogą publi- 
czney licytacyi naywięcey daiącemu, sprze­
daną. Terrnina licytacyi wyznaczone są na 

d z i e ń  5. L i s t o p a d a  r. b.
—  28  S t y c z n i a  1826.
—  27. Ma j a  1826.

przed deputowanym Sędzią Ziemiańskim W . 
Jentsch w Sali Sądu tuteyszego, na które chęć 
maiących nabycia z tern zapozywamy zawiado­
mieniem , i i  taxa w Registraturze nąszey 
przeyrzaną być może.

Gniezno dnia 16. Czerwca 1825*
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

~ Z A  P O Z Ę  W E D X K T A L N Y .
Dla Konstancyi z Miaskowskich owdowiałej  

Iłowieckiey modo iey siostry Barbary z  I łowie­
ckich zamęzney Zwolinski.ey w księdze hypo- 
teczney dóbr Przy by slawice Ruhr IIL  Nr. 4. 
5. 6. Summa posagowa w ilości resp. Tal. 3333 
śgr. 10, tudzież summa reformacyina wyno­
sząca Tal. 33513 śgr. 10, nako: iec pretensya 
Tal. 589- śgr. 25 fen. 6* wynosząca, sposobem  
protestacyi są zapisane. Summy te sązapłaco- 
ne, pobyć zaś ostatniey posiedziciełki Barbary

z Iłowieckich Zwolinskiey ie*t niewiadomy, 
tak ze żadna o niey wiadomość powzupą bydż 
niemoźe. Przeto na wniosek braci UUr. I ło -  
wieckich summę tę ninieyszótn wywołuiąc,  
zapozywamy Barbarę z Iłowieckich Zwoliń­
ską, niemniey sukcessorów ieybydż mogących, 
tudzież cessyonaryuszó w lub innych w prawa 
iey wstąpionycb, aby w terminie

na dzień 14. Września r, b. 
przed Deputowanym Wyrn Sędzią H enning  
wyznaczonym , końcem popisania s ię  7. swemi 
do powyższych surnm pretensyami osobiście, 
lub przez pełnomocników dopuszczalnych sta­
wili; inaczey bowiem nie stawiwszy s ię ,  o c z e ­
kiwać inaią, iż z wszeikiemi do nałeżytości p o ­
wyższych pretensyami swemi wyłączeni zosta­
ną, i wieczne w tey mierze nakazane im b ę ­
dzie milczenie.

Krotoszyn dnia 2. Maja 1825.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W  Borach do maiętności Siediniorogowskiey 

— w Powiecie Krotoszyńskim — należących 
800 dębów wycechowane zostały, które

a) óyoyg sążni drzewa porządkowego i na  
budowlę,

b) 553xs sązni drzewa szczypowego na opał,
c) 172^5 sążni drzewa wierzchowisk 

wydaią, i na zaspokojenie wierzyciela iednego  
publicznie -naywięcey daiącemu sprzedane 
być maią. Na mocy polecenia Królewskiego 
Sądu Ziemiańskiego tuteyszego wyznaczyłem  
końcem uskutecznienia sprzedaży teyźe ter­
min na

d z i e ń  30.  S i e r p n i a  r, b. 
o godzinie 9. zrana w zamieszkaniu dworskim 
w Siedmiorogowie, Wzywam przeto chęć ku­
pna maiących, aby się w terminie tym stawić 
zechcieli z tern nadmienieniem ., iż każdy licy- 
tuiący kaucyą w ilości Tal. 300 w gotowiznie 
lub w papierach teyże wyrównywaiących z ło ­
żyć powinien.

Inne warunki licytacyine w terminie o g ło ­
szone zostaną.

Krotoszyn dnia-24. Lipca 1S25.
Sekretarz Król. Pruskiego Sądu Ziem.

H ant  el m ann.
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M łodzieńcy dobrych obyczaiów, posiadaiący 
potrzebne wiadomości szkolne, szczególniey 
ięzyk polski i niemiecki, chcący się uczyć d ru­

karstw a, mogą się zgłosić do Expedycyi tey ga­
ze ty ,  gdzie bliższą powezm ą wiadomość.

Podpisany ma h o n o r  donieść Prześwietney 
Publiczności,  maiąc znaczny zapas różnych 
gatunków mosiężnych i żelaznych zamków, 
całkowite okucia drzwi, okien i inne  do wszel- 
kiey budowli kwaliiikuiące się, njemniey rno. 
siężnych i żelaznych drzwiczków do piecy, 
także i ru r  własney fabrykaty dobrze i mocno 
rob ionych , za umiarkowaną cenę  w własnym 
domu na ulicy Butelskiey pod Nro. 159.

S z y m a ń s k i ,  ślósarz.

Podpisany  donosi,  iż puścić chce swóy bro­
war pod  N r. 237. przy ulicy W rocławskey 
W dzierżawę z jrna szynkow niam i, spichrzem, 
m ie lcuchern , izdebkami do odrobienia piwa, 
sklepami, podwórzem do drzewa i z wszelkim 
inwentarzem  na 3 lub 6. lat. Ktoby sobie ży ­
czy ł,  ma się zgłosić do P. Olbińskiego miesz- 
kaiącego w dom u pod N r.  157. przy ulicy B u ­
telskiey, lub do właściciela w Knyszynie pod 
P oznan iem ,

S a w i ń s k i .

W  mierney cenie maią bydż 20 sztuk mery­
n o só w , a 200 owiec dobrego g a tu n k u ,  z ow- 
czarniów do tuteyszey maiętności należących, 
przedane.

K o eb en  nad O drą , w dolnym Szląsku w P o ­
w iecie  Staynau , dnia g. L ipca  1885.

L  i b o r i u s ,
O ber  - A m tm an.

Świeży wiśniak winny poleca
J a n  H e n r ,  S t e f f e n s ,

N r, 8&. w rynku. 1

W ycięg z Berlińskiego kursu papierów  
i pienigdzy.

Dnia 29. Lipca 1825. Papiera­
mi

j G otow i­
zną

Ohiigi długu państw a , ,
po po

gif-pC t. 9.1-J- pCt.
Premie obligów długu państwa 205 s — .
Obligi bankowe a i do włącznie

lit. H . . __ . 9- i  =■Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne ....................... .....  . 895 * __

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne niegdyś polskiego u-
działu . . . . . . 8§i- * —

Listy zastawne W . Xięstwa
Poznańskiego.  , , 95 * ___

W schodnio-Pruskie . . , p ą  * 91i  =
Szlaskie —- 10 i i  *

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e

dnia gg. Lipca  1823.

L ą d e m : Tal. śgr. fen. T al. śgr. fes.
Pszenica 1 7 6 i 1 3 9

- Zyto —  ' 25 — . — 21 I i
Jęczmień wielki — 22 6 — J 7 6
Jęczmień mały 15 — - —

Owies 17 6 - 10 3
Groch I — — —

W o d ą : Tal. śgr. fen. Tai; śgr. fen.
Pszenica (biała) I 12 6 i I 1 l 3
Zyto — 20 — - _ 18 9
Jęczmień wielki — 17 — . — W (i
Jęczm ień  mały ------- 17 6 - — —

Owies _ 15 — - — 9
Groch _ 25 — 23 9
Kopa słomy 5 25 — - 4 i*
Cetnar siana . 1 — ---: - — 20 —


